Scenariusz spotkania z rodzicami 
Temat: „Święto rodziny”
Kl.: II b
Opracowała: Liliana Hajda

Cele:
- przekonanie rodziców, że zebranie klasowe może stanowić niezapomniane przeżycie

- rodzice mają możliwość obserwacji, jak funkcjonują ich dzieci w klasowym zespole

- uczniowie mogą zobaczyć, jak potrafią się bawić rodzice, jak organizują konkursy, zabawy
Środki dydaktyczne: materiały do dekoracji sali: girlandy, balony, kolorowe kwiaty, transparent Mamo i tato, bawcie się ze mną”, portrety rodziców ( karykatury); jednorazowe kubki i talerzyki, nagrody przewidziane w konkursach ( przygotowane przez dzieci, rodziców, nauczycielkę), kasety z muzyką do tańców oraz z podkładem muzycznym piosenek.

Przebieg spotkania:

Sala uroczyście przystrojona, w centralnym miejscu napis: „Mamo i tato, bawcie się ze mną”. 

Taniec:



„Szachownica”

Dziecko I:



Dzień Rodziny otwieram uroczyście.



Witam Mamę, Tatę, Kolegów, oczywiście.



Wszystkich do wesołej, zapraszam zabawy.



Każdy z nas czymś błyśnie – bez obawy!



To spotkanie sprawi, że lepiej się poznamy,



Ja z tobą, Tata z Mamą, a z moją Mamą inne Mamy!

Dziecko II:

Szanowna publiczności , teatrzyk W rodzinnym Kręgu” ma zaszczyt przedstawić 


Wielkiej sławy i niespotykanego talentu aktorów oto oni:

dumna biedroneczka i nieszczęśliwy żuk ale szczęśliwy muchomor, niezdecydowana czapla i żuraw, zakochany hipopotam i urocza żabka, spóźnialski słowik, czerwony buraczek i zgrabna pietruszka, dwie pracowite mamy oraz niezwykle ważnych narratorów w osobie: ( wymienia imiona pozostałych dzieci)

Dziecko III:



Akt I

Jan Brzechwa „ Żuk”  (uderza w gong) 

Narrator:


Do biedronki przyszedł żuk, w okieneczko
Żuk:

Puk– puk – puk

Narrator:



Panieneczka widzi żuka:

Biedronka:



Czego pan tu u mnie szuka?

Narrator:



Skoczył żuk jak polny konik,



Z galanterią zdjął melonik

I powiada:

Żuk:



Wstań biedronko, wyjdź, biedronko, przyjdź na słonko



Wezmę ciebie aż na łączkę i poproszę o twą rączkę.

Narrator:



Oburzyła się biedronka

Biedronka:



Niech pan tutaj się nie błąka, niech pan zmiata i nie lata



I zostawi lepiej mnie, bo ja jestem piegowata, a pan - nie!

Narrator:



Powiedziała, co wiedziała i czym prędzej odleciała,



Poleciała a wieczorem ślub już brała - z muchomorem.

Dziecko III: 

Akt II

Jan Brzechwa „Żuraw i czapla”  ( uderza w gong)

Narrator:



Przykro było żurawiowi, że samotnie ryby łowi.



Patrzy – czapla na wysepce, wdzięcznie z błota wodę chłepce

Rzecze do niej zachwycony:

Żuraw:



Piękna czaplo, szukam żony, będę kochał ciebie, wierz mi,



Więc czym prędzej się pobierzmy.

Narrator:



Czapla piórka swe poprawia

Czapla:



Nie chcę męża mieć żurawia!

Narrator:



Poszedł żuraw obrażony

Żuraw:



Trudno. Będę żył bez żony.

Narrator:



A już czapla myśli sobie

Czapla:



Czy właściwie dobrze robię? Skoro żuraw tak namawia,



Chyba wyjdę za żurawia!

Narrator:



Pomyślała, poczłapała, do żurawia zapukała.



Żuraw łykał żurawinę, więc miał bardzo kwaśną minę.

Czapla:



Przyszłam spełnić twe życzenie 

Żuraw:

Teraz ja się nie ożenię, niepocześnie pani papla,



Żegnam panią, pani czapla!

Narrator:



Poszła czapla obrażona, żuraw myśli:

Żuraw:



Co za żona! Chyba pójdę i przeproszę.

Narrator:



Włożył czapkę, wdział kalosze i do czapli znowu puka

Czapla:



Czego pan tu u mnie szuka?

Żuraw:



Chcę się żenić

Czapla:



Pan na męża? Po co pan się nadweręża?



Szkoda było pańskiej drogi, drogi panie laskonogi!

Narrator:



Poszedł żuraw obrażony

Żuraw:



Trudno. Będę żył bez żony.

Narrator:



A już czapla myśli sobie:

Czapla:



Szkoda, wszak nie jestem taka młoda,



Żuraw prośby swe ponawia, chyba wyjdę za żurawia!

Narrator:



W piękne piórka się przybrała, do żurawia poczłapała.



Tak już chodzą lata długie, jedno chce – to nie chce drugie,



Chodzą wciąż tą samą drogą, ale pobrać się nie mogą.

Dziecko III:



Akt III
Jan Brzechwa „Hipopotam”  ( uderza w gong)
Piosenka:
„Żabka”

Narrator:



Zachwycony jej powabem, hipopotam błagał żabę

Hipopotam:



Zostań moją żoną, co tam, jestem wprawdzie hipopotam,

 kilogramów ważę z tysiąc, ale za to mógłbym przysiąc,

że wzór męża znajdziesz we mnie i że ze mną żyć przyjemnie.

Czuję w sobie wielki zapał, będę ci motylki łapał,

I na grzbiecie jak w karecie, będę woził cię po świecie,

A gdy jazda ci się znuży, wrócisz znowu do kałuży.

Krótko mówiąc – twoją wolę, zawsze chętnie zadowolę.

Każdy rozkaz spełnię ściśle, co ty na to?

Żaba:



Właśnie myślę, dobre chęci twoje cenię, 

a więc – owszem. Mam życzenie ….

Hipopotam:



Jakie, powiedz? Powiedz szybko,



Moja żabko, moja rybko i nie krępuj się zupełnie
Twe życzenie każde spełnię, nawet całkiem niedościgłe ….

Żaba:

Dobrze, proszę: nawlecz igłę! 
Zabawa ruchowo-naśladowcza:
 „Żabki”

Dziecko III:

Akt IV 

Julian Tuwim „Spóźniony słowik”   ( uderza w gong)
Narrator:
Płacze pani słowikowa w gniazdku na akacji,
Bo pan słowik przed dziewiątą miał być na kolacji,

Pani słowikowa:




Tak się godzin wyznaczonych pilnie zawsze trzyma,



A tu już po jedenastej – i słowika nie ma!



Wszystko stygnie: zupka z muszek na wieczornej rosie,



Sześć komarów nadziewanych w konwaliowym sosie,



Motyl z rożna, przyprawiony gęstym cieniem z lasku,



A na deser – tort z wietrzyka w księżycowym blasku.



Może mu się co zdarzyło? Może go napadli?



Szare piórka oskubali, srebrny głosik skradli/



To przez zazdrość To skowronek z bandą skowroniątek



Piórka – głupstwo, bo odrosną, ale głos - majątek

Narrator:



Nagle zjawia się pan słowik, poświstuje, skacze …

Pani słowikowa:



Gdzieś ty latał? Gdzieś ty fruwał? Przecież ja tu płaczę!

Narrator:



A pan słowik słodko ćwierka:

Pan słowik:



Wybacz, moje złoto, ale wieczór taki piękny, że szedłem piechotą!

Dziecko III:

Akt V

Janina Porazińska „Chciał się żenić burak” ( uderza w gong)
Narrator:



Chciał się żenić burak z pietruszką.



Podreptał-ci do niej przydróżką.



Podreptał-ci do niej w niedzielę.

Burak:



Wyprawimy huczne wesele.



Będą grały basy, skrzypce.



Pierwszą cię do tańca pochwycę

Pietruszka:



O, mój ty buraczku ćwikłowy, radam ja wianuszek zdjąć z głowy.



Radam mieć takiego mężulka, co czerwony, spaśny jak kulka.
Dziecko IV:

Aktorzy odczuwają zmęczenie 

Czas więc skończyć przedstawienie.
Dziecko III:
A że bis był przewidziany, więc na akt VI zapraszamy



Dorota Gellner „Dwie mamy”  ( uderza w gong)
Piosenka:
„Piosenka dla mamy”
Narrator:



Czy słoneczko, czy wiaterek, chodzą mamy na spacerek.

( Z przeciwnych stron sali wychodzą dwie Dziewczynki-Mamy i zderzają się wózkami)

Mama I:



Dzień dobry! Jak tam córeczka?

Mama II:



Dziękuję. Jest bardzo grzeczna.



A jak tam pani synek?

Mama I:



Niegrzeczny odrobinę.

Mamy (razem kiwają głowami): Aha! Aha! Aha!

(odchodzą z wózkami w przeciwne strony)

Narrator:



Wózki mi się podobały.



Lecz te mamy takie małe …?

(Mamy wpadają na siebie po raz drugi)

Mama II:



Jak synek?

Mama I:



Jak córeczka?

Mama II:



Wypiła butlę mleczka.

Mama I:



Co? Jedną? A mój dwie! I jeszcze kaszkę zje!



I kaszkę i kotlety! Bo straszny ma apetyt!

Mamy (razem): Aha! Aha! Aha! (Odchodzą)
Narrator:



Oj, to już zupełnie źle. Czy niemowlak tyle zje?

(Mamy wpadają na siebie po raz trzeci)

Mama II:



Co z synkiem? Jakie wieści?

Mama I (przechwala się coraz bardziej): 

Już w wózku się nie mieści! 

O mamę ciągle pyta …

Mama II:



A moja książki czyta!!!

Mama I:(kłótliwie):



Akurat! Tra la la! A mój na trąbie gra!

(Obrażone odchodzą w przeciwne strony, zapominając o wózkach)

Narrator:



Jak się mamy posprzeczały, to o wózkach zapomniały.



Ładna sprawa … Ładna sprawa …

Mamy (podbiegają do wózków):



Bo to przecież jest zabawa!



A w tych wózkach zamiast dzieci



Misie z pluszu leżą przecież!

(Wyjmują misie z wózków i pokazują publiczności)

Dziecko III:




Aktu VII nie będzie, bo ziewacie w pierwszym rzędzie.

Dziecko IV:

Śmiechu było dziś nie mało,

Chyba wam się podobało.

A że słyszę gromkie brawa, 

I tu z lewa i tu z prawa,

Więc nas pewne czeka sława.

Dziecko V:

Autografy już przygotowane, 

zaraz będą Wam rozdane.

(Kilkoro dzieci rozdaje rodzicom autografy o treści: 
„Wręczamy Wam nasze autografy w Dniu Święta Mamy i Taty, żebyście pamiętali żeście udział w takiej uroczystości brali”-  podpisy dzieci. Pozostałe dzieci śpiewają piosenkę)
Piosenka:
„Tato” 

Dziecko VI:



Kochani rodzice.

Musicie znosić co dzień nasze wybryki
Więc w ramach przeprosin przyjmijcie od nas te skromne prezenciki.

(Dzieci wręczają przygotowane przez siebie prezenty, dla mamy - korale z makaronu, dla taty – tekturowy ozdobiony śmiesznymi wzorkami krawat. Rodzice oczywiście przymierzają prezenty) 
Nauczycielka:

Zapraszam teraz wszystkich do zwiedzenia galerii pt. „Moja rodzina”. Galeria została przygotowana przez dzieci.

Po zwiedzeniu galerii dzieci zapraszają rodziców na słodki poczęstunek. W trakcie biesiady, rozdaję rodzicom przygotowane kartki z zasadami poszczególnych sprawdzianów, które będą przez nich przeprowadzone.

Nauczycielka:

Zapraszam teraz wszystkich do podróży. Będzie to podróż po „Krainie sprawdzianów” w tą podróż zabiorą Was rodzice. Ale zanim to nastąpi proponuję przed podróżą, wspólne odtańczenie tańca pt. „Carenvalito” (Boliwia) 

W tańcu biorą udział również rodzice. Po odtańczeniu tańca rozpoczyna się podróż po „Krainie sprawdzianów”. Każde zadanie jest omawiane i prowadzone przez rodziców)
Sprawdzian śpiewu: 


Zaśpiewajcie waszą ulubioną piosenkę.
Sprawdzian wyobraźni:
Podzielcie się na dwie grupy - dziewczynki i chłopcy. Każda grupa wybiera spośród siebie przedstawiciela. Wytypowanemu zasłaniamy chustką oczy i jego zadaniem jest, dotykając tylko twarzy, znalezienie osoby wybranej przez przeciwną stronę. (Zabawę powtarzamy, zmieniając szukających i szukanych)

Sprawdzian wytrzymałości:

Do tego sprawdzianu zapraszam wszystkich rodziców. Rodzice dobierają się w pary ze swoimi (bądź innymi) dziećmi. Na mój sygnał rozpoczyna się wielkie łaskotanie. Jeżeli osoba łaskotana zacznie się śmiać następuje zmiana.

Sprawdzian gimnastyczny:



Stoimy w parach, dziecko ze swoim rodzicem. 

Rozpoczynamy zabawę pt. „Ludzie do ludzi” Na mój sygnał będziecie wykonywać polecenia:

- dotykamy brodą do brody partnera

- dotykamy czołem do czoła partnera

- dotykamy kolanem do ucha partnera

- dotykamy łokciem do kostki partnera

- dotykamy uchem do serca partnera

Sprawdzian pięknych min:

Rodzice rozdają swoim pociechom plasterki cytryny. Dzieci zjadając je muszą uśmiechać się najpiękniej jak potrafią.

Słodki sprawdzian: (Trwa najdłużej, bo składa się z 4 konkurencji. Każdą 



konkurencję prezentuje inny rodzic)               

1. Dzieci dobierają się parami. Zadanie polega na przenoszeniu kuleczek „Nesquik” Nesquik z talerzyka do kubeczka poprzez wciąganie ich do plastikowej słomki.

2. „Wędkowanie chipsów”. Dzieci zmieniają się w parach i na zmianę wrzucają sobie do ust chipsy (najlepsze są okrągłe) – jedna osoba stoi na krzesełku, druga na podłodze.

3. „Gaszenie pragnienia”. Dzieci ponownie zmieniają się parami, siadają naprzeciw siebie. Jedna osoba trzyma kubek wypełniony napojem i łyżeczkę i jak najszybciej stara się opróżnić zawartość kubeczka, pojąc drugą osobę łyżeczką. W trakcie pojenia może proponuje się zmianę ról.

4. „Jadalny sznurek”. Każda para dostaje jadalny sznurek o jednakowej długości. Dzieci chwytają końce sznurka i na sygnał starają się jak najszybciej go zjeść.
Sprawdzian wiadomości:
(Dzieci siedzą w kręgu. Odpowiedzialny za ten sprawdzian rodzic kieruje losowaniem kopert, w których znajdują się pytania z różnych dziedzin szkolnych, a także z życia klasy. Są to również zabawne rozkazy)

Podróż po krainie sprawdzianów kończy uroczyste rozdanie nagród.

Na zakończenie uroczystości, proponuję wspólny taniec pt. „ Neuer Klapptanz” (USA), który poprowadzą dzieci. 

Wykonujemy jeszcze wspólną fotografię i wszyscy razem sprzątamy salę.
 
